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M a i i t f e s t a c y a  s i i i a s f a  K r a F c o w a .
Kraków, 8 lfeWjpada.

P rzy g n ie  w ania do pochodu
TV>|fflfoy, słoneczny poranek pięknej polskiej 

jesieni, Promienie słońca złociły wieżyce świą­
tyń krakowskich, jak piłyby chciały pobłogo­
sławić dzisiejszej manifestacyi ludności Kra­
kowa na cześć państwa polskiego, na cześć 
nowej konstyr.uc.yi dla kraju. Ulico miasta 
przedstawiaty wygląd niezwykłe uroczysty, 
wszystkie sklepy zam knięte,-a na wystawach 
widać co krok obrazy z Białym Orłom i emble­
matami narodowymi. Zapanował od rana na- 
W Ę  świąteczny. Las chorągwi, barwnie po-, 
wiewającym'li. (to nd obwał nad miastem, które ja- 
&R*alo na tle wap«nialcj tej dokoracyi, jakiej da­
wno już u nas nic było. Dzisiaj bardzo liczne 
balkony domów prywatnych udekorowano ko- 
biercand, m akrralam i i flagami. Tu i ówdzie 
widać lwnsjwn® obrazy Matki Boskiej Często­
chowskiej. Od godziny ósmej rano rozpoczął 
się w m iecie  bard 7,0 żywy ruch Tlam y ludzi 
śjiieażjły ze wszystkich stron w kierunku pa ' 
łacu WiclopoLki('h. Wszyscy ustrojeni w ko 
karclki narodowo. Na ulicach słychać eo chwi­
lę glos trąbek. To młodzież, szkół średnich ma­
szeruje czwórkami z muzyką i szkindarnmi pod 
kierunkiem sw-oich profesorów na wyznaczone 
miejsca na ul. Grodzkiej i Podzamcze. Co 
chwilę widać innych pochód. Uczniowie i uczen­
nica, ustrojeni ar kokardki, chłopcy r niektó­
rych zakładów ozdobili sobie czapki gałązka­
mi świerka. Oprócz uczniów i uczennic widać 
równie i dolegayrv stowarzyszeń, korporaoyj, 
ioslytucyj różnych, śpieszące na plac urzed k ra­
kowski m agistrat. Olbrzymie tłumy zaległy plac 
W. W. Świętych oraz przylegle ulice. Przed 
magistratem szykowano się do uroczystego po­
chodu.

W westybulu pałacu Wielopolskich groma­
dzili się około godziny dziew iątej' rand człon­
kowie Bady miejskiej, oraz przedstawiciele 
władz urzędowych i autonomicznych, repre­
zentanci N K N., wreszcie zaproszeni goście. 
Między innymi przybyli, marszałek krajow y 
Sc. N i e z a b i t o w s k  i wo wspanuUy-m stro- 
iu poi kim, przedstawic-ieło wojskowości, mar­
szałek polny porucznik B r a ii d n e r, komen­
dant wojskowy, m arszałek polny porucznik 
L u k a  s. kom endant twierdzy krakowskiej, 
szef sztabu Komendy twierdzy pułk. G r i m  m, 
ODior M o r a  w s k  i i kilku oficerów, przedsta­
wiciele Rady szkolnej kraj. radca dworu Mie­
czysław Z a l e s k i  i inspektor krajowy Me­
dard K a w e c k i ,  delegat d r Adam F e jjl o f 0 - 
w i c z, wiceprezydent nam iestnictwa St. G r o ­
d z i c k i ,  szef Centrali dla gospodarczej od 
budowy kraju z gronem wszystkich szefów i 
urzędników p03zcza.gfu.nych oddziałów, rektor 
iniiwcrayłeuu dr W lad. S z a j n o  c 1  a z gronem 
dziekanów, pracdslawiernie N. K. N. pp. d~ 
Wład. L. J  a w o r s k  i, dr G e r m a n, dr Tad. 
S t a r z e  w s k i ,  .Tan bar. K o n o p k a  z 
Brnia, prof. Jerzy lir. M y  c i e 1 s k i, -p&sBowie 
S r o k o w s k i ,  Ż i e 1 e n i e w a k i D a s z y ń ­
s k i  i M a r e k ,  dyrektorow ie Towarzy­
stwa Wzajemny ch Ubezpieczeń dr P a s z k o w ­
s k i  i M» G a r a  p i c li, obaj we wspania­
łych strojach polskich, W itold ks. G a r t ce­
r y  s k i  z synem, podporucznikiem artyleryi, 
St. Iit. W o j n i c k i ,  poseł Cesar H a l l e r ,  
m arszałek powiatu krakowskiego d r Stefan 
S k r z y ń s k i  i  następca m arszałka p M i- 
l i c a k i ;  czterej ósuitni równie/, w  barwnych 
polskich strojach.

Dalej przybyli: artysta  malarz Józef M e- 
h  o f f e r, rek tor Akademii Sztuk pięknych, rad­
ca dworu Antoni J  i r ż a b o k, starosta górni­
czy, radca dworu Włodzimierz Z b o r o w s k i ,  
dyrektor kolei państwowych, radca dworu dr 
W ładysław P c c, dyrektor o-krefu skarbowego, 
racica dw oru bar. D o r n i  u &, kierow nik inspe­
k to ra tu  pocztowego, dyrektor poczt N i k o d e- 
tn o w i  c z, Mieczysław T  u r o w i c z, prezy 
dent kraj. sądu cywilnego, Józef P a n e k ,  pre­
zydent sądu kraj, karnego, radca rządu dr Ka­
rol ś  e e 1 i g e r, dy rektor fabryki tytoniu, prof. 
di C i e c h a n o w s k i ;  imieniem To w lek, 
Krakowskiego st. radca Pud. C z e r w i ń s k i ,  
kierownik ckspozyt.uiy dyrekcyi budowy dróg 
TŻodnycli. radca dr Józef B r o s z k i e w i c z ,  
kierownik policyi krakowskiej i w. i.

P rezydent m. d r L e o  i ■wiceprezydent, J . K 
fi. e d  e r  o w i c z wyątor"ili w  okazałych stro­
jach potokich, inni radcy przybyli przeważnie 
We frakach, kilku w mundurach oficerskich.

Obok kościoła Franciszkanów zajęła miejsce 
grupa -wychowanków z zakładu im. św. Józefa 
t  m uzyką i sztandarem. Obok ugrupowali się 
delegaci różnych stowarzyszeń rękodzielni 
Czych z m uzyką kolejarzy. Obole bram y wcho- 
dowej do pałacu Wielopolskich po lewej i pra- 
^ j  stronic oa ul. Grodzkiej ustawiły się obok 
Lig, Kobiet u ozonie e szkól im. Krasińskiego i 
Łonam kiego z dyrektorkam i i nauczyeiclka,- 
*ui. wszystkie z zapasami kwiecia, który m ob- 
rzuceły przechodzących oficerów Legionów 
polskich, legionistów i członków N. K. N. w 
czacie pochodu. Tuż przed bramą ugrupowały 
erę w szystkie cechy krakow skie i podgórskie 
-e sztandarain, w łiczide. przeszło 30, a naprze­
ciw ..ramy bardzo^ okazale udekorowanej gir- 
f  d;imi ze wiórków iraz tarczami z herbami

a .owa i Biały i Urlem, na  tle laurowych ii 
i *’ ^-Gawiui t-ię bu, Jzo liczna grupa oficerów 
Regionów polskich z brygadyerem P i ł s u d ­
s k i m ,  pułkownikami S o s n k o w « k ■; ,n 
l 11 0 J ą orazkapitanauii D z i o k a  n o w s k  i m 
rn a  r  u s i e w I c z c m . G r z y b o w s k  i m i 
1 0 k  ■ r z o w s k  i m. Za nimi ustawiła się ho­
norowa kon.pa.nia Legionów, pad komenda kap.
b m o ] a r  s k  i " 4 ‘ '
? %  grupki
t tó r

Co chwilę nadto nadcho- 
■ekonwalcscentów - legionistów,

łicy Grodzkiej zajęła miejsce muzyka wojsko­
wa, k tó ra przygrywała marsze polskie.

Na:d zbitą masą głow na placu W W. Świę­
tych powiewały liczne sztandary. Wzdłuż całej 
ulicy Grodzkiej, Podzamcze oraz aż do bramy 
wchód o wej do katedry  na Wawelu młodzież 
szkól średrich tworzyła szpaler. Na stokach 
Wawelu przy obu bramach szpaler ton tworzy­
ły uczenice szkól żeńskich, które obrzucały 
kwiatami w czasie pochodu brygadyera P i ł ­
s u d s k i e g o  oraz maszerujących lcgioni- 
istów.

Po godzinie O li przed południem prezydent 
dr L e o  dal znak do pochodu.

Pochód na Wawel.
Na czele kroczyła kapela wojskowa, grając 

narodowe marsze polskie. Dalej maszerowała 
honorowa kom pania I a glonów polskich, pod 
komendą kap. S m o ł a  r s k i e g o ,  wreszcie 
li< zny oddział rekonwalescenlów-legionistów. 
Smbrne sznury oficerów legionowych i siwo 
mundury żołnierskie budziły niewyslowiony en- 
tuzyuzm; w czasie pochodu wznoszono na cześć 
Legionów polskich okrzyki, żołnierzy obrzuca­
no kwiatami. Widziano bow'em w tych nieH- 

icznych na razie przedstawicielach zawiązek 
przyszłej armii polskiej i ze czcią patrzano na 
tycli, którzy dw uletnią ofiarą krwi współdzia­
łali w dokonaniu się ak tu  p ro k lan w y i i stali 
się współtwórcami dnia 5 listopada 1910 roku.

Dalsze grupy imponującego i barwnego po­
chodu stanowiły: Krakowskie Kolo kontuszo­
we, Towarz.ystwo Strzeleckie, przedstawiciele 
władz i naczelnicy inslytucyj, dyrektorowie 
banków, Kongregacya li u płocka, reprezentancl 
k^rporacyj i stiowtirzyszen; w grupie przedsta­
wicieli N. K. N., k tó iych w pochodzie owacyinie 
witano, szli wiceprezesi dr J a w o r s k i  i dr 
G e r ni a n, generalny s-ekretaiz K onstanty 
S r o k o w s k i ,  prof. ta rzy  lir. M y o i e 1 s k  i, 
Jan  bar. K o n o j i k a  z Bmhi, rejent dr S t a ­
r z  c w s k i, posłowie Z i e l e n i e w s k i ,  P i -  
s z y  ń  s k i  i dr M a r  e k, prof. dr S t r a s z ę  w- 
3 k i i inni.

Marszałek krajowy St. N i e z a b i t. o w s k  i 
szedł w towarzystwio Witolda, ks. C z a r t o r y ­
s k i e g o  i Stanisława- hr. W o d z i c k  i e g o. 
Za liczną i barwną delegacyą ułościańską szli 
w Pochodzie liczni oficerowie Legionów p<l- 
slib h ' z brygadyerem P i ł s u d s k i ni, oraz 
pułkownikami R o j' ą i S o s n k o w s k i rn, wi­
tam entuzyastyoznie przez mło-cDłeż i publi- 
czrość przez colą drogę, aż do eamej katedry, 
następnie weterani z 1.803 roku ze sztandarem, 
bardzo liczna grupa Ligi kobiet N. K. N., na- 
slopn:e Rada n-. Krakowa in oorpoie. W pierw­
szym rzędzie szedł prezydent dr L e o  w towa­
rzystwie generałów eksc. L u k a s a  i B r a  n d- 
n o i a.Publiczność witała seriDcznic dygnitarzy 
wojskowych, biorących udział w pochodzie. 
Grupę członków Rady miejskiej otaczały sztan­
dary cechowe.

m  R adą nUeiską kroczyły dalsze delegacycj 
stc-warzyszcń oraz grupy młodmeży uniwersy­
teckiej obojga płci ze sztandaram i. Młodzieży 
tej towarzyszyli liczni profesorowie uniwersy­
tetu.

Do pochodu przyłączyły się następnie tłumy 
publiczności oraz liczne grupy młodzieży gim- 
nazyalnej- Ulica Podzamcze oraz stoki Wawe­
lu tworzyły jedno morze głów.

W  k a ted rze ,
W nabożeństwie uroczyste:.', odprawionom 

przez ksiięoia-bi kupa 8 a p i e h ę w asystenc ji 
kanoników ks. dr. N i k ł a  i ks. P o (i w i n a, 
wzięli udział wszyscy przedstawiciele władz 
korporacyi oraz instytaeyi, którzy brali udział 
w pochodzie. W nawie głównej legioniści utwo­
rzyli szpaler. Przed wielkim oltar/m n na fote­
lach zajęli miejsca: marszałek St. Niczo,bitow- 
ski, prezydyum m .' Krakowa, oraz przedstawi­
ciele N. K. N., a  następnie radcy miejscy ii 
przedstawiciele władz. W stallach zasiedli p rz e d ­
stawiciele wojskowości, kanonicy kapituły k a­
tedralnej, brygadyer P i ł s u d s k i ,  rektor cli. 
S z a j n o c h a ,  z. gronem dziekanów i inni dy­
gnitarze.

W czasie nabożeństwa śpiewał chor pieśni na 
rodowe. W czasie mszy św. oraz po skouezonetn 
nabożeństwie jak i w czasie' pyohadn dzwonił 
Zygmunt. Dzwomokami byli legioniści. Po na­
bożeństwie z chóru ■'^intonowano pieśni »Bożc, 
coś Polskę przez tak liczne wieki*; publiczność 
następnie pieśni te chóralnie o Iśpiewała.

W czasie dumnego powrotu z Wawelu P i 1- 
s u d s k i i ■egioniśm byli przedmiotom gorą­
cych owaeyi ze strony zgromadzonych tłumów 
publiczności. Oddziały legionistów witano o 
krzykam i i obrzucano kwiatam i. Piłsudskiego 
nieśli na ramionach oficerowie Legionów od ul. 
Grodzkiej przez plac, WW. św iętych aż do pa­
łacu Wielopolskich wśród oklasków publiczno­
ści.

Zaproszeni goście udali się do m agistratu tu  
m anifestac/ę Rady ni. Krakowa.

Z wieży Maryaekiej wT czasie ealej uroczysto 
śc-i wygrywali koncertowo strażacy Janas, Za­
wisza i śzezek na trąbkach narodowe pieśni 
polskie.

W Radzie miejskiej.
Okuło godziny pół do 12 wspaniald jidckoro-

nislaw W o d z i o k i, kr. Zdzisław T a r n o w ­
s k i ,  lir. Z a m o j s k i ,  marszałek k ra ju  N i e  
z a b i t o w s k i ,  marszałek powiatu krakow ­
skiego S k r z y ń s k i  z wicomarszałkiem M i ­
l i  e s k i m i gronem członków Rady powiato­
wej krakowskiej, wicemarszałek Rady powiato­
wej wielickiej Ś l i w i ń s k i ,  wieki posłów do 
Rady państw a i Sejmu, rektor uniw ersytetu J a ­
giellońskiego prof. dr S z a j n o c h a  z dzieka­
nami poszczególnych wydziałów, rek tor Akade­
mii Sztuk Pięknych pruf. M e h o f f e r  z prof. 
G a ł ę z o w s k i m, delegat dr. F e d o r o w  i c % 
w zastępstw ie namiestnika, radca dworu Z b o*- 
r o w s k i, dyrektor kolei państwowych w K ra­
kowie, bar. D o r  m u s szef inspektoratu poczto­
wego, wiceprezydent nam iestnictwa G r o d z i ­
c k i ,  kom endant twiordzy krakowskiej generał 
L u k a s  z szefem sztabu generalnego pułko­
wnikiem G r i m m c m, br. L a m c s a  n, kom en­
dant P i ł s u d s k i ,  pnłkowmik R o j a  oraz li­
czne grono oficerów  Legionów polskich, pozo. 
stających w Krakowie na urlopach lub na rckou- 
wmlesccncyi, oraz mnóstwo innych osob. Wielu 
uczestników uroczystości przybyto we wspania­
łych strojach narodowych. Wśród zebranych 
panował niezwykle podniosły nastrój.

Punktualnie o godzinie 12 wszedł na trybunę 
prezydyalną prezydent d r L e o w otoczeniu wi­
ceprezydentów F e d e r o w i e z a, S a r  e g o i 
R o l i  e g o  i odczytał następujący telegram na 
ndestnika generała D i 11 e r a.

Eksc. dr. L e o ,  Kraków.
Dziękując, najserdeczniej za zaproszenie, ża­

łuję szczerze, że ważno konfereneye nakazują 
mi pozostać w Wiedniu. Rozumiem uczucia 
przepełniające serce każdego Polaka w chwili, 
gdy dzięki wielkodusznemu monarsze Polska 
zmartwychwstaje, a Galic-ya, której mam za 
szczyt być namiestnikiem, w tej chwili wchodzi 
w nowy okres swego rozwoju. Podzielam w zu 
pełności uczucia, ludności i proszę W asza Eksce 
Icnoyę być thunaczom mych uczuć wobec u- 
cze.-tników uroczystego obchodu.

D U ler.
Następnie wygłosił dr L e o  podniosłą prze­

mowę, pośw'ęcoiią uroczystej chwili.

Mowa pre ydenta dra 1 ea.
Dostojne Zgromadzanie! Pizoiw ietna Rado 

miejska i w /  • - -
RoDka zm artw  ychwsta la! ,Skra a te cudów

Trafika w SokieuJdcac-U.
Z a m ie js c o w ą  p re ru m e ra te  i c s fa e z -n la  ( in s e r a ły )  p r z y  im a ją :  w e  L w o .d e  K iu ra  d z ie n n ik ó w : 
A .  B d ch s ta b , nlic-a K a r o ’ a L u d w ik a  1 . i ł .  —  B f  S ok oh rw sk i, n U ra  T r z ^ e lo ^ o  I i la :a 1 . 5 . 
W  J a ro s ła w iu  J . S os z . ńska . — W  T a rn o w ie  J I. R  n, .a ch . —  W  W ita n r i;: t o a a y a a  (Julit- 
s cn m ied  (s p r z e d a ż  o d d z ie ln y c h  i .a m e iń w l j  1 ., W o U z e d c  0 . —  M . P i ik ? s  .Na i i f . .  i la a s o n ?  'u 

.&  T o g ie r  ( t o k io  w  H a m b u rgu , P ia a k fn r c io  n. M ., B o r iiu io . Lipsku , c-azyk-i i W ro c ła w iu ).  —  
I I .  M o rse  i  ta k ż e  w  B e r l in ie .  H a n iis iu g u , M n n ach in m  i  N o ry m b e rd z e !.  —  I I .  S c h a k k  (W o li/ .e i le j  —  

W  P a ry ż u  S o c ić te  l iu m e l i e  d e  P u b i ic i td  A .  L o r e i t e ,  J ir e c  u ir ,  ltc .e  R o a - e u m t  1 4 .

Do numoia popołudniowego p iry imuto  się tylko „Na;!rs'a:i->:j po 80 hak od wiersza — Głosy 
> _ pub iozns po 2 kor od w :asosa .

W nnmorzo popofaduiowym. wyohodząc.rni w poaiedziałLi i dr.i pw w Slsoitfsj tamieazcza Eię
ta k ż e  i n r e  ii.»cu -a tf

ZaiąC/niki do „ko w ej Relorniy‘; (procjsokty, cyrKinarr.n, ogioszema Ił-A* przyjmuje się z* cena 
2 kor. ód 100 eg*, dla zaw ejscowyeh, a 1 kor. od 100 «gi iia m ia jr a e  rycii pre&nineraterdw

w w ew M & c  a  łR «rgaG s i»»a łgag

związkach wprawdzie dobrowolnych, a jed n ak ’now niechaj rczlcgnie się głos powitani? dług; 
dostatecznie silnych, by skutych w, potężną ca oczekiwanego i śnionego najmilejszego gośeiT 
łOnć ucz uciem miłości ojczyzny, miłości ziemi, TViemy, że oczek uje go Polska, żc tęskni dę 
mRuści polskiego języka, obyczaju, polskiego niego TYarszawa- Więe niechaj rozlegnie się 
życia narodowego. niechaj go fale naszej W isły zauiosą aż tam pod

Zdolność organizacyjna narodu polskiego u- Zamek Fcólcwski w Wju-Sttawio i mechaj go toni 
ratow ała Poznańskie, polska praca zbiorowa w ,w szyscy usłyszą, bo to głos bezgranicznej mi- 
Królestwie imbonuje nietylko nam, ale n ,nvot, lo,mi stołecznej macierzy Polski, bo to glos kró 
mistrzom organizacyjnej pracy n a  Zachodzie,: lewskiego Krakowa. Niech fcyjc wołśe paiłtftwc 
skromne i nP-dostatocane, ale w n iek tó rych . polskie! Niech żyje jego stolica Warszawa! 
dziedzinach przocież bardzo pocieszające rezid-j Celem w yrażona'' uczuć, rakianS jesteśmy 
taty  półwiekowe, pracy w ■ samorządnie naszego .wypełnieni w pamiętnych dniach obecnych mni;Ó
kraju, wyrwały dzielny nasz lud potoki z naj­
cięższej niewoli ciemnoty. Zdobyliśmy tą pra­
cą oświatową dla idei polskiej miliony tw ar­
dych, ale tęgich i zdrowych dusz naszego chło­
pa polskiego.

Ta zbiorowa praca nasza, ten dowód zdol­
ności organizacyjnej, to są fundamenty naj- 
w iększegi gmachu zbiorowego, fundamenty 
państwa polskiego!

, Pracowaliśmy wszyscy zawsze dla tej idei i 
cUi tego celu!

Ostatnim wspaniałym aktem  zbiorowej pra­
cy i wspólnego wysiłku, a również antom naj­
wyższej zbiorowej ofiary, bo ogólnej zgody, 
niemal jednomyślności w tej dziedzinie —  to 
wielki polityczny i narodowy czyn lC-go sier­
pnia! W tej tu sali Rady miejskiej krakow ­
skiej, z tego tu miejsca miałem szczęście przed­
ło/.ye na pamiętne-m ]K) siedzeń i u Kola polskie­
go wnioski w sprawie utworzenia Legionów 
polskich i Naczelnego Komitetu Narodowego 

Jednom yślna uchwala Kola polskiego i zgo­
da ogólna slconaictw  dala nam dopiero moż­
ność prowadzenia możliwie jednolitej polityki 
narodowej w czasie najwyższych niebezpie­
czeństw dla utrzymania narodowi jedności i na­
rodowej godności’

Chociaż nie spełniły się w całości zamiary 
nisze, chociaż rozwiało się niejedno złudzenie, 
to jednak W ielki Czyn dnia 16 sierpnia, uchwa­
le iia programu dla polityki narodowej, —  pro- 
graniu, k tóry  w znacznej części już się urze­
czywistnił a wię-rzymy w to nioono, da Bóg, 
zwycięży nie długo w całości, —  jest w roz­
paczliwych nieraz nastrojach współczesnej du­
szy potokiei Jedyną niemal ostoją, jedyną pod­
porą- i pociechą dla mężów kierujących poli- 
iyczną pracą narodu, a posiadających pełną 
świad 'mość olbrzymiej tego kierownictwa od­
powiedzialności.

Dlatego w dniu dzisiejszej uroczystości 
w skr/e wonią, państwa, polsktogo oddajm y liold 
przeduwszystkiem hot! a terom naszym, młodzieży

nem eMiem odbiły się po wszystkich ziemiach naszej legionowej, k tóra najszlachetniejszą krew 
polskich, we wszystkich sercach, gdziekolwiek przelewała w obronie programu narodowego z
uczucie polskie się k ry je ,. c,j zapadłych za-, 16 
kątków  dalekiego W schodu do tych krain ?

zaszczyt przedłożyć. Prześwietnej Radzie miej­
skiej następujące wn «ki:

11 Adres do cesarza.
2) Nadanie nazwy ulicy Starowiślnej ulicy 

4-go Listopada.

Telegram do Cesarza.
Rada kvol. stoi. m. Krakowa, w której siedzi­

bie wielka idea piwymileżuości Polski do Zacho­
du i wynikające z niej związanie jej losów w 
woj lie światowej z mocarstwami eentrabicn i 
znahwJy w dniu  16 sierpnia 1914 f. swój najpeł­
niejszy wyraz w utworzeniu Naczelnego Komi­
tetu Narodowego i okrytych nieśmiertelną ślą­
c ą  Legionów polskich, powztowszy wiadomość 
i wiekopomnych aktach, dotyczących przyszło­
ści narodu polskiego z dn,a 4 listopada b. r.. u- 
chwala, eo naslepujc:

U  s tó p  T io a iu  N ajdos-K ródtjs .-.ego  I.io o 1 n -iiy  
ć b ^ u z a _  A u s t r y i  i  K ró la , W ę g ie r . F ra o e iŁ .k a  
tlo z e fa  I  s k ła d a  n in io ja z c in  I to d a  k ró l .  s to i .  m . 

.K -ra lrow a uScy.ueia w ś e n io p o d d a ń c z e j m iło śc i i 
czc i, a  p rz e d a w o z y s lk ie m  g łę b o k ie j  w d z ię c z n o ­
śc i za te n  a k t  m o n a rs z e j  w ie lk o d u s z n o śc i, ja 
lu in  j e s t  o g ło s z o n e  w  d n iu  4  l i s to p a d a  19 1 6  r. 
r»03ta.iiowionie N a jd o s to jn ie js z e g o  M o n a rc h y  eo 
d o  od  bu tlo  i* aura. p a ń s tw a  p o ls k ie g o  p rz y  ró w n o - 
czo sn em  p rz e is to c z e n iu  p r . cwn o -p a i i s  t w o w eg o  
s ta n o w is k a  k r a ju  n a s z e g o  n a  z a sa d z ie  n a js z e r ­
sz e j  a u to n o m l .

Od w ieku do wiokię od fiokolenk do pokole­
nia żyć będzie w tej prastarej stolicy Piastów 
i Jagiellonów żywa wdzięczność dla Najjaśnic j- 
szego O&sarza. i Króla Franciszka Józefa I; k tó ­
ry  w głębokiem odczuciu i zrozumieniu naszych 
notrzeb i bólów narodowych' szereg wiielkioh 
fask narodowi naszemu wyświadczonych uwień­
czył teiay, użyczeniem zwycięskiego miecza 
swego dla spełnienia najświętszych pragnień 
każdego Polaka.

Telegram do Pady miasta Warszawy. 
v, eliw-łiS, g jy  droga nam W arszawa staje w 

królewskiej purpurze stolicy państw a jiolskic- 
plyną ku Wtrjir wraz zgo.

potok] mc

wana kw iatam i i przybrana cmblcmatam i bar­
wami potokiem! piękna sala. Rady miejskiej za­
częła napełniać się zaproszonymi .gośćmi. Przy­
była cala Rada miejska in corpore z prezyden 
lem dr. Ii e o na czole, NaczolUy Kom itet Naro­
dowi' 7. wiceprezesem dr. W. J. J  a w o r s k  i m, 
biskup ks. S a p i e h a ,  arcybiskup S y n i o n ,  
biskup N o w a k, ks. Hieronim R a d z i w i ł ł  z 
uuilżonką ks. R o n a  t ą ,  ks. Andrzej L u b o -2*2 t »  i  * ̂ 4 .  _  O  5 i i t t j  l v  I I  t l  t  t j j  K o j  l i H U l  ń C J  L i  U  P  U  "

. icwiwiati się w oddział osobny. P rzy u m i r  s k i .  Edw ard hr. M y c i e l s k i ,  hr. Sta-

morwkieli, gd/.ic j ^ i s Ę  emigrant- marzyc 
pizestał o tmwrocie do ojczyzny.

Wszystkich nas iwzojmnje wżyjrezenic, .jakie­
go niKt z u (»$ dotą.l njg miał’ szczęścia doai.a- 
v/ać. Widzimy, jak rozkuty Orzeł 'P iały  roz­
pościera nad nanij; gdziekolwiek jesteśmy, swo­
je opiekuńcze skrzydła i oto jak  syn z dalekiej 
i ciężkiej wróciwszy tułaczki, % prze dziw nem 
uczuciom tonie w uścisku m aiki, tak my je­
steśmy dzisiaj jak dzieci, którym  wróconą zo­
stała opieka i pieszczota rodzonej Matki Oj­
czyzny. ,

Na zamku królewskim w Wars/.;:wie od nie­
dzieli pamiętnej powiewają polskie sztandary 
pa.uoi.wowc. Każdy z u«,sójw;d.si je oczyma du ­
szy, która nvie się ku liim, Rążkly z nas wpa­
truje się w te symbole ltajdrogocsnniejsze, jako 
w nicmylnc z.ufeki końca męczarni, niewoli j n- 
cisku, początku dobrej, jasnej — daj Boże — 
ś w i e Łn c j pr zyżSfo śc i.

Yvr takiiu cli wili dusze i seirca, radością wez­
brane, szukają dki ni^j wyrazu. Lecz znaleźć go 
nie l a tu  o. Nie lal wo bowiem objąć dzisiaj umy­
słom ogrom t ftj epokowej jb iiany , k tóra w dniu 
4 listopad . dokunc.ta się w życiu naszego nn- 
redg. Więcej uczuciem i intuieyą odgadywać 
niż rozunicm jrrzewidywać dzisiaj moż.emy. któ- 
rę ly pójdzie drogti rozwoju narodowegm, dzi­
kiej tak ‘-szeroko rozw t-rta, jaką przyszdość i ja ­
kie zadania chowają prz&d narouC-m naszym nie­
zbadane wyroki Opatrzności.

To jedno tylko już dz isk j wiemy i widzi­
my zupełnie jasno. Oto wraz z nowymi w am t.a- 
teiid -pracy, które logika dziejowego rozwoju 

jW-oif-nami posiawiła, spadły na nas w szyst­
kich razem i na każde.go z osobna zupełnie wy 
jąt.kow& ol>cv, iatzki. Obowiązki spotęgowanej aż 
do całkowitego samozaparcia się ofiarności w 
pracy dla odrodzonej Ojczyzny, obowiązki po­
trojonych wysiłków na wszystkich poto.-ch zbio­
rowego życiaiii^fe towp -j

Rrzdarc] przolrwaliśmy ju-zcz pięć jiokoleń 
bez własnego domu, włas-nego rządu,„własnego 
państwa. A .jednak minio najcięższych warun­
ków naród jako taki niotylko nie zginął, ale 
się rozwijał, rozrastał,'żył coraz to pclniejszem, 
bujnk-jszcira życiom zhiorowem. Ratowały nas: 
owe idealno., duchowe -siły, wcielające się w cu­
downe dzieła duszy polskiej w sztuce i litera­
turze, żywotności języka, w dziełach polskiego 
p;\tryotyz.uiu, poświęcenia, polskiego bohater­
stwa. Mimo {j/.czcib dotkliwych, uratowaliśmy 
i obroniliśmy przeważną część zimni pKusk,e.j. 
Dzisiaj ztożyć woiniony Hołd pracy i dziel­
ności chlojist- polskiego. Chłop potoki, orzący 
ziemię wśród gradu kul w czasie obecnej woj­
ny, jakiż to wspaniały" obraz miłości polskiej 
z i cni i!
'  Rozwijaliśmy i umacnialiśmy polskość w 
m iastach naszych dzięki patiycrtyzniowi na­
szego irdeizczaństwa, uratowaliśm y liczne je­
szcze ogniska rodzimej kultury  i obywatelskie­
go ducha w przepicknynh dworach polskich.

Lecz lii&t.ylko indywidualnie, każdy u siebie 
i dla- siebie mnieliśThy się bronić wobec na­
jeźdźców i ciemięży cieli. Zdołaliśmy, co może 
jeszcze większą posiada wagę, przeciwstawić 
obcej przemocy, obcej sile państwowej zbio­
rową siłę narodowej obrony zorganizowanej w

aeipiria. Czy sani boSueitsfr a potoł iego za -, n ,j dźwiękami Zygmunlowekiego dzwonu ży- 
miii-raiowala całemu światu, ocaliła, jak ong i1 . . . . . .  . . . .  '
patiyoci Kościuszkowscy, Lcgionyr polskie na- 

1 poleoń.slró', żclnic-zc z 1831 i powstańcy 1863 r.,
h o n o r  n a r o d u  p o ls k ie g o , a  w re sz c ie  w c ie li ła  w  
czy  to , co  s ię  te r a z  m a  w  p e łn i  ro z w in ą ć , o rg a -  
n ism eyę w o js k a  p o ls k ie g o !
■ Dla niestrudzonej, ofiarnej pracy obywatel­

skiej, dla politycznego rozumu mężów pracu ją­
cych w Naczelnym Komitecie Narodowym, czu­
jemy wszyscy cześć g łęboką i podziw najszczer­
szy. Działanie zbiorowe w najtrudniejszych wa­
runkach irydalo przepiękny owoc. A czynem 
prawdziwie patiwotymziiym było osiągnięcie zu­
pełnej zgody i jedności z Kolein potokiem w 
oliwili objęcia przez komisyę polityczną Koła 
najwyższej władzy kierowniczej w naszej dziel­
nicy w sprawach polityki cgólno-iiarodowcj,

(.'boć nie spełniły się w całości nasze pragnie­
nia, CHlC7.ultomy wszyscy jako naród wielkie ra­
dosne wzruszenie, bo Ja k o  naród mamy od tej 
chwil' choć cząstkę wolnej Ojczyzny, mamy 
swoje narodowe państwo, weszliśmy jako. pań­
stwowy równorzędny czynnik w skład wielkiej 
rodzir.y icnistw europejskich. Państwo to pol­
skie, na pozór niezbyt wielkie i liiezbjt silne, 
w rzc-cay wiaterśei będzie s i lą  wspólności narodo­
wej z resztą '/dom poi-kich wsparte i umocnione. 
A u ięc bądźmy szczęśliwi i bądźmy wdzięczni 
za lo szczęście.

Dzielnic;’ nasza pozostać rna fraza organiza- 
eyą paitoł wa notokiego, co jest dla nas, s to ją­
cych wiernie przy programie ? 14-go sierpnia, 
najboleśniejszyni zawodem.

Polityk potoki uznać wszakże muki niemoż­
ność innego w danej chwili rozwiązania, sprawy 
p.itokiej, a otrzymując od najmilościwiej nani 
panującego Monarchy uroczystą zapowiedź na­
dania szerokiej sanio-dzielności jioiiiyczncj i go­
spodarczej naszemu krajow i — przyjąć winien 
ak t ton łaski monarszej z uczuciem głębokiej 
wdzięczności jako częściowe bodaj spełnienie 
naszych pragnień. Mamy iv ciaśniejszych ra­
mach poliiyczńoj samodzieln-ośei otwarte pole 
oo wspólnej narodowej pracy —» dla debra cało­
ś c i — dla przyszłości narodu!

J e ż e l i  Z iid .o iia  sw e  i ohew iąz-k i sp e łn im y , j e ­
że li p c itra fiiię i iv /n i-ocn ić  p o d s ta w y  m o ra ln e  t 
m a tc ry r iln c  b y tu  n a ro s lo w c g o  w  te j  c z ę śc i n a s z e j  
w ie lk ie j O jc z y z n y , b ło g o s ła w ić  l>ętlą k ie d y ś  tę  
rę k ę  o je rnw -ką . k tó r a  n ie  rn o g ą c  d a ć  n a  razie, 
w s z e l k i e g o ,  o k a z a ła  n a m  w ie lk ie  z a u fa n ie  i 
w ie lk ą  m iło ść , p rze lc -w a ją i n a  część  n a ro d u  n a ­
s z e g o  s z e ro k ie  p r a n a  s a n ie d z ie łn o s c i  w  n a jw a ż ­
n ie js z y c h  d z ie d z in a c h  z b io ro w e g o  ż v c ia  o b y w a -

stolicy

,rmi i radoeny- 
uinu ż; 

zespolonej zczcnia bratniej prastarej 
Wami miłością i nadzieją.

."tłegrain do Komendy Legionów
Radosne i uroczyste chwile powstania pań- 

Siwa imlstoego suuęcąc, myślą łączymy się z 
"ram!. Znojne bohaterskie YVasze wysiłki już 
niosą. plon. IV przededniu utworzenia annii pol­
skiej, któro i staliście się potnym cnwały za 
wiąz-kiem, Rada miasta Kra-kowa piyc^yła żoł- 
n-erzom jio.;-kim cześć i pozdrowienie. NicCli 
żyje armia polska!

te tok i cg o.
To też -serca nasze zwracają się z głęboką 

wdzięcznością do stóp Najwyższego Tronu, do 
osoby naszego dobroczyńcy, niezmiennego 
przyjaciel narodu polskiego, N ajjaśniejszy Pan, 
Cesara i Król nasz, Franciszek Józef 1 niech 
Aj'jo! niech żyje!

A teraz zwróćmy się myślą tam, dokąd serca 
nasze Mc rwą, ku stolicy państwa potokiegai, ku 
W arszawie, k tóra jaśnieje dzisiaj w blaskach 
wschodzącej zorzy wolności. Najgorętsze życze­
nia rodzącemu s ię := państw u potok-iemu i jego 
przez nas wszystkich ukochanej stolicy. W raz 
z dźwiękami królew skiego Zygmunta, stąd  z. 
pod -stóp Wawelu, ze stolicy P ia s to w i Jagiełło.

Mowę pre/ydeiu-a oklaskiwano bardzo gorą­
co. Długie, przeciągłe żywiołowe oklaski i o- 
krzyki zrywały się, ilekroć prezydent, wspom­
niał o wskrzeszeniu niepodległej Polski, o dniu 
16 sierpnia 1914, powziętym wówczas progra­
mie narodowym ?. którego wyłoniły się Legio-
ny, dająee dziś podłoże armii polskiej, o W ar­
szawie, -jako stolicy wolnej Polski. Nadto gło­
śnym. oklaskam i i okrzykami przyjęła Lada 
odczytany przez prezydenta telegram  boli-o- 

i wuiczy uo cesarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  
acires z życzeniami dla miasta- W arszawy i adres 
do Legionów polskich.

Poza programem wzniośli obecni w sali ofice­
rowie Leg 01101*.', wśród śpiawui, okrzyk na cześć 
Józjfa  l  iisinl.sk/ego; okrzyk wywobtł oklaski.

•Po zamknięciu uroczystego posiea-zonia na 
balkonie I piętra paiacu Wielopolskich poja­
wił się prezydent d r L e o ,  i wygłosił do zebra­
nych przed gmachem tysiącznych tłumów na­
stępująco przemówienie:

Obywatele! Przed chwilą Rada miejska i za­
proszeni goście uczcili wielki dzień 5 listopa. 
da, w H órym  na zamku w W arszawie zatknię­
to sztandary wolnego paitotwa polskiego. W y­
raziliśmy cześć dla Najjaśniejszego Pana, na­
szego cesarza i króla, k tó ry  ze swym sprzy­
mierzeńcom wspaniałomyślnie dat zezwolenie ha 
utworzenie tego państwa i zapowiedział nada­
nie krajowi naszemu szerokiej samodzielności 
narodowej. Uczciliśmy bohaterskie Legiony, 
Wojbko Potokie, które walczyło dla tej najszla­
chetniejszej idei, k tóra dziś przybrała realne 
kształty, liana miejska uchwaliła wysiać depe­
szę dziękczynną do cesarza, F r a n c i s z k a  
J ó z e f a ,  do rnbićf i W a rn a  wy, do Legionów 
polskich i nadać na pam iątkę tych wypadków 
ulicy 8-tarowtohiej nazwę »U1. 5-go Listopada i, 
N i e c h ż j j c 1’ o 1 s k a !«

Okrzy len zebrani z zapałem kilkakrotnie po­
wtórzyli, poezoin orkiestra odegrała hymn In­
dów i *Jesacze Polska nie zginęła«.

Na tern zakończyła się uroczysto.se.

l i  E la s S L  p ® lS lK t€ S lŁ «
Rocznica rzezi Pragi w Warszawie. W sobotę z 

1'Owodn przepadającej w dniu 4 b. Al. 122 rocznicy 
rzezi Pragi, dokonanej przez Suworowa, odbyło 
Me. staraniom Ligi kobiet pótokieh w kościele św. 
Florymui na Pradze, nabożeństwo żałobne za du­
sze priniordoirouy.oh. Kościół zapełniły dclegacyo 
SfowsMwyszeu i pobożni. W prezbileryum zasiedli 
weterani z roku 1863 i rektor dr Bnidzutoki. Mszę 
św. żałobną odprawił ks. proboszcz ó olkmer w 
asvście duehowicńslwa. Na chórze wykonano śnie-
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<vy solowe i chóralne, po nabożeństwie zas orkie­
stra straży ogniowej praskiej odegrała marsza ża­
łobnego Chopina, puczem ks. St. Wesołowski wy­
głosił podniosłą mowę. Po kazaniu obecni odśpie­
wali „Boże, coś Polskę1*, przy akompaniamencie 
organów, a następnie hymn powtórzyła orkiestra 
strażacka.

Część publiczności z członkami Ligi kobiet na 
rzelc wyruszyła następnie do staTego kościolka 
praskiego, gdzie po modlitwie odśpiewano pieśni 
naiodowe.

Z powodu smutnej rocznicy jedno z pism war­
szawskich przytacza ustęp z pamiętników współ­
czesnych Rosyanina pułkownika Orłowa, którj tak 
opisuje swe wrażenia o rzezi:

..Żołnierze w'dzieTali się do domów, zabijali wszy 
stkieh, którzy im w ręce wpadli, uzbrojonych i 
bezbronnych, tych, którzy się bronili i tych, któ­
rzy się chowali, starców, kobiety i dzieci — ka­
żdy, kto im się nawinął, ginął pod .eh ciosami. — 
W przerażeniu i rozpaczy wiciu biegło ku Wiśle, 
szukając ocalenia na moście, ale i ta ostatnia na­
dzieja zawiodła; rzucali się do łódek, ale tych by- 
to niewiele i przeładowane tonęły; próbowali ucie­
kać wpław, lecz do drugiego brzegu było zadale- 
ko, a zresztą za płynącymi leciały kule. Pewien 
rozwścieczony grenadycr przebijał bagnetem Po 
laków, nawet rannych; aby urozmaicić swoje zaję­
cie, niektórym rąbał głowy toporem, mówiąc: „to 
wszystko psy**. Pewien kozak dla zabawy zatknął 
na pikę nie.muwlę; inny, wyrwawszy dziecko z ob­
jęć zakłutej maiki, rozbił mu głowę o mur... Zakon­
nicy i zakonnice, o ile nie zdążyli uciec z klaszto­
rów, zostali mordowani, dziewczęta zaś, któro się 
kształciły w klasztorze Bernardynek, były zgwał­
cono, a potem zamordowane.

Historycy obliczają liczby ofiar na 21.000...“
Poznań. ("Dzień wstrzemięźliwości. — Wybory 

do Rady miejskiej).
Komitet główny wstrzemięźliwości i ofiar ogłosił 

w pismach poznańskich wezwanie do urządzenia 
drugiego dnia wstrzemięźliwości i ofiar dnia 26 brn. 
w rocznicę śmierci Adama Mickiewicza, na rzecz 
Polaków, cierpiących głód i niedostatek.

Magistrat poznański ogłosił wezwanie, aby wszy­
scy młodzieńcy, którzy ukończyli lat 17, zgłaszali 
6ię do zapisu do pospolitego ruszenia.

Polski komitet wyborczy dla miasta Poznania 
ogłosił następującą odezwę:

»We wtorek, dnia 14 listopada, i dni następne 
mają się odbyć wybory do Rady miejskiej w na­
szym grodzie. Ustępuje bowiem, jak zwykle, co 
dwa lata, trzecia część radnych, pomiędzy nimi z 
naszych przedstawicieli pp. Zenon L e w a n d o w ­
s ki ,  Czesław L o i t g e b e r  i Jan S 1 o m i ń s k i.

Na mocy zawartego kompromisu, będziemy gło­
sowali w tym roku jedynie w trzech okręgach trze­
ciej klasy, a mianowicie, w okręgu: II (Rynek) na 
p. Zenona Lewandowskiego, III (Raumanna) na p. 
Witolda Hedingera, IV (Rycerska) na p. Jarognie-; 
wa Drwęskiego.

W całej reszcie okręgów III klasy, oraz w klasie 
II i I wstrzymujemy- się tym razem od udziału w 
wyborach całkowicie*.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie 
im. Juliusza Słowackiego.

We środę, dnia 8 b. m.: Uroczyste przedstawie­
nie: »Sluby panieńskie«.

We czwartek, dnia 9 b. m.: »Śluby panieńskie*.
Repertoar teatru ludowego w Krakowie.

We środę, dnia 8 b. m.: Uroczyste przedstawie­
nie. Po raz pierwszy: »Ulani księcia Józefa*.

Echa uroczystości 5 Listopada 
W a r s z a w i 3 .

Warszawa, 6 listopada,
W  uzupełnieniu przebiegu uroczystości dnia 

ogłoszenia wolnej Polski w Warszawie zanoto­
wać jeszcze należy następujące szczegóły:

Oprócz zebrań politycznych »Klubu pan- 
stwowców* i C. K. N. odbyło się joszcze w go­
dzinach popołudniowych

Zebranie „Grupy pracy narodowej**.
Otworzył je redak to r Stefan K r z y w o  

s z e w s k i  przemówieniem, w którem  zaznaczył 
dauiosłośó historycznego momentu. Objąwszy 
nastęj nie przewodnictwo zaprosił do stołu pro­
zy dyalnego pp- Al. K r a .  i i s h a r a  Leona 
P r u s z k o w s k i e g o  i Ja n a  R o g  o w  i c z a.

Zebranie by łe k ró tk ie  i m iało charakter burzy 
uczucia narodowego, wywiązującej w  błysku i 
gromie słów podniosłych to. co grom adził w 
duszy polskiej ból i gniew. Pierwszy Ludomir 
G r c r i d y s z  y ń s k  i przemówił, głąbokiemi u 
wagi liistoryozoficznemi p ik a  żując, jak  mień w i a 
domie w chwili wybuchu wojny szli do celu 
niepodległości Polski ci. co oręż z sobą skrzy­
żowali.

Gdy mówca zakończył piękne swe przemó­
wienie rzykiem n a  cześć wskrzeszanego pań 
stwa polskiego, cała sala podniosła się z miejsc 
w uroczystym  porywie, okrzykam i i oklaskami 
długotrwałemu łącząc swe ucziucia ze wzrusza 
•niem mówmy.

Totem p. Leon C h r z a n o w s k i  oddał cześć 
pamięci bohaterów  80 i 63 lat; *p. Czesław- P o- 
z n a ń s k i wrzywał wszystkich Pcłakow, aby 
stali się godnym i wejścia do ziemi obiecanej 
państw a polskiego; p. W acław O r ł o w s k i  wy­
raził zaufanie swe do przyszłej armii polskiej, 
wierząc, że co zaczęły program y niepodległo­
ściowych grup, tego polskie bagnety cl kończą; 
a  wkońcu p. Leon B 1 a  s z k o w s k i podkreślił, 
że sprawa polska nie może teraz  stracić chara­
kteru  międzynarodowego.

U roczyste posiedzen ie R ady m iejskiej.
W godzinach wieczornych ulicami wicdąeemi 

do placu Teatralnego poczęły na-plywać tłumy 
publio-ZiSości i oddziały skautów', z proporcami 
o insygni; ch narodowych, oraz z -szarfami, na 
który < li w idniały napisy: „Niech żyje Polska!*1, 
„Niecli żyją Legiony, jako kadry  armii pol­
s k i e j - N i e c h  żyje 'dc podległa Polska Ludo­
wa!*1, „Niech żyje Polska Organizaie'^ 'W opko- 
wa!*1. „Chwała poległym dla wolności Ojczy­
zny!“, „Niech żyje Sejm polski!'* i  t. d. U bram 
m agistratu ugrupowała sio m łodziej uniwersy­
te tu  i politechniki oraz innych uczelni wyższych 
ze sztandaram i i płonącemi pochodniami. Balko­
ny  i cały front gmachu m agistratu ozdobiono 
chorągwiami biało-amarantpwemi i kwieciem.

Sala posiedzeń R ady miejskiej tonęła- w  o d ­
świętnej dekorac.yi kwiatów-ej. Publiczność w y­
pełniła salę po brzegi. Za fotelami pre-zydyum 
R ady ustaw iły się delega-cye młodzieży w yż­
szych uczelni ze sztandarami. Nawę nftaga&tra-

i). 1
eką zapełnili szczelnie przedstawliciele m agi­
stratu  z prezydentem  ks 'Zdzisławem L u b o ­
m i r s k i m  n a  czele. W lewej nowie sali zajęi 
miejsca przedstawiciele m ocarstw  cctntra-lnycli, 
p-p.: hr. H u 11 e n  C z a p  -s k  i, pełnomocnik r/.ąr 
du austro-węgierskiegu bar. A d r i a n  i radca 
dwom I. R o s n e r .

Na chwilę ptzed otwarciem posadzen ia w k ra r  
cza na  salę śród owacyjnych oklasków  <k4ega- 
cya Legionów polskich z lteanoud. -pułk. St. hr. 
S z e p t y c k i m  n a  czele w otoczeniu szefa 
departamentu, wojskowego pułk. W ładysława 
S i k o r s k i e g o ,  pod.p. Leona B e r b e c k i e -  
g o ,  m ajora Ż y  ni i r  s k i e g o , rotm istrza O r- 
1 i c Zr I) r e s z e r a .  rotm istrza O s t  o i-Z a  g o r- 
s k  i e g o, oraz delegatów wszystkich pułków 
i rodzajów  broni wojska polskiego, oraz depar­
tam entu wojskowego wraz z chorążym Jagry- 
mem M a l e s z e w s k i m ,  bohaterem z pod Ro- 
kif/ny. Śród legicniptów zasiadł też  kapelan puł­
kowy oraz kilku przedstawicieli di u ho wic li­
stwa katolickiego, między innym i delegat kapi­
tuły włocławskiej.

W  chwili gdy zegar ratuszow y począł wy­
dzwaniać godzinę 6-tą, do  sali przedostają się 
wznoszone przez zgromadzone n a  placu reesze 
okrzyki: „Niech żyje PołsJSf!** Jednocześnie zaś 
na podium sali posiedzeń R ady wkroczyło pre- 
zydyum Rady miejskiej: prezes d r Józef Bru­
dziński, wiceprezesi dr Józef Zawadżki i A rtur 
Śliwiński, oraz sekretarze: Jan  Rogowłcz, Ma­
rek Borkowski, Józef Stypińskii, Czesław Brze­
ziński, Edm und Bernatowicz i Bolesław Eiger 
Na sali za-panowala cisza. IYeze-s B r u d z i  ń- 
s k i, stojąc za stołem prezy dyalnym, wygłosił 
przemówienie, w którym  podkreślił doniosłość 
przezywanej chwili dziejowej i wskazał najbliż­
szo zadania do -spełnienia. W  końcowych ustę­
pach przemówienia głos prezesa B r u d z i  ń- 
sk i e g  o brzmiał głębokim i siłą woli tylko ha- 
inowanym wzrulszcniem. Po ostatnich słowach: 
„Niech żyje wolna, niepodległa Polsku. * — 
wszyscy po wstali z miejsc i z entuzyazmem po­
wtórzyli okrzyk. T rw ają długotrw ałe oklaska.

Jednocześnie do sali dochodzą nieustanne 
grzmiące okr/ę ki z dziesiątek tysięcy piersi lu­
du warszawskiego, zgromadzonego ptzed gm a­
chem ratusza. Czyni to  wrazeiuc wbtrząsającc. 
Po uciszeniu się żywiołowej manifetslacyi — 
prezes Brudziński oświadcza: „Opuszczamy tę 
salę, uneńząc w piersi wielki okrzyk radosny: 
Niech żyje Polska! Niech brzmi en i rozlega 
wszędzie, gdzie usta nasze zw iastują dobrą no­
welę. Niech żyje lkis-ka!11

Zehrajii ro-zchodzą się jaOwttlii. Z balkonu ra tu ­
sza, na który wychodzi ze sztandarem  grupa 
radnych, przedstawia się widok imponujący, od 
la t wiciu -niewidziany. Morze głów ludzkich na 
całym placu Teatralnym . M-nogość sztandarów 
-nad. niemi. Żółte św iatła pochodni rozświetlają 
mrok wieczorny. a  jeden przeciągły o-krzyk bije 
w niebiosy: „Niech żyje wolna, niepodległa 
P olska!“

U io czy ste  przedstaw ienia w  teatrach.
Zakończeniem obchodu wielkieg-o dnia 5 li­

stopada były galowe przedstawienia w* teatrach.
Do tea tru  Wielkiego- już cd  godziny siódmej 

zac-zęiy napływ ać Mumy Ipubliczn-ości, nieba­
wem zaś widownia wypełniła się po brzc-gi. W 
lożaęli zasiedli: książę Prezydent z rodziną, pre­
zes Rady rek tor B r u d z i ń s k i ,  na sali. i w 
lożach wybitniejsi p-rzc-d-stawiciele władz oku­
pacyjnych, w jednej z lóż pierwszego piętra 
przedstawiciel austryackicgo ministerstwa 
-spraw zagranicznych, baron d ' A n d  r i a n ,  rad. 
dworu Ignacy R o s n e r ,  sekretarz am basady p. 
M i c h a ł o w s k i  i in. Rada miejska, władze, 
insty-tueye, prasa reprezentowana iicz-nie wśród 
widzów.

Nagle sala zabłysła tysiącem lam pek,.deko­
rujących balkony, tłumy powstały, kurtyna u- 
nrosla się —  z setek  -piersi zebranych na scenie7 
artystów  opery i  chórów wionęła przy tow arzy­
stwie -orkiestry piieśń *Biożc, coś Polskę*, — 
nasz hymn Narodowy.

Trz* krotnie powtórzony, trzykrotnie wyci­
skał łzy wz-r-uszenia. Y morze głów stało i słu­
chało. uświadamiając sobie raz jeszcze d-omo- 
•słość przeżywanego momentu.

Wieczór wypełniła opiera narodowa Moniu­
szki sIRilka*.

Manifestacye pauryotye-zne odbyły się także 
w ^Polskim* i N ow ościach*.

pułkownik Preveaux w towarzystwie -kierują­
cego- kouH-s-arza -cywilneigo- sekr. minist. -dra 
Nowickiego. U stopni .pomnika, po-stawi-onego

ncści i wszystkich skutkach doniosłego zarzą* 
dzenia. Dzisiaj nie można społeczeństwem ta k  
-różnorodnem i tak  ruchliwem rzaozić bez nic.

w bieżącym roku bohaterom  -poległym w  zie- go, nie można załatw iać spraw jego bez nie­
mi miechowskiej w roku 1914— 1915, na k tó - (go — ani w czasie pokoju, ani podczas wojny, 
rego szczycie orzeł polski zrywający się do lo-jT-o gest najwewnętrzniejs-zy, niepolityczny po­
tu, wśród zieleni wieńców i ba-r-w ws-tęg-narodo-j w^d konieczności konstytucyjnych i zdolnych 
wy cli, -stanął pułkownik -Preveax i odcay tał do pracy urządzeń parlam entarnych — z tego 
ak t FŁokJ&macy-i Państw a Polskiego, -pownórzo- -też powodu nie powinna dojść do sku tku  żadna 
ny w języku polskim -przez d ra  Nowickiego. — j ustaw a bez dania- ludności w jak  najszerszej 
Tłumy z zapartymi oddechem słuchały s-ićwj mierze możności wypowiedzenia się. Im wszech- 
manifestu. A gdy pułkow nik w zakończeniu stron niejszy jos-t sąd, tern lepszemi i użytecz-
wzniósł okrzyk: N ie c h  żyje Niepodległa Pol 
skal* rozdarł niebiosa okrzyk radości. Potę

niejszemi będą ;ustawy*
Wspomniawszy o zwalczaniu lichwy żywno-

żne -Niech żyje Polsika« popłynęło -po- ziem ścinwej i o potrzebie ulepszenia tecnnik.i tej
u./U.l o  1/ 1 o  i  i o*i<in rvn o n  K o h o ł o r o u r  T o  I r  r w n e t o  T iiA lrl T O o l l n i  T/  W  J _     ..____._• _ ,1 „     '  1—polskiej i grobach bohaterów. J a k  ongiś -pod 
Racławicami frunęły w górę krakuski, m acie­
jówki i czapki wojskowe, polały się tz-y rado­
ści wol-nych polskich serc. P rzy dźwiękach -or­
k iestry  sJeszczc nie -zginęła,!* i okrzyków: 
N ie c h  żyje W olna Ojozyzna« pojawiła' się wy­
soko na maszcie w tym celu przygotow anym  
chorągiew biało czerwona 'z Orłem Polskim i 
Królową Poł-sOd »Częstochowską*.

Na stopnie pomnikowe w stąpił d r Nawro- 
czyński, senior -obywatelstwa, Ziem, Miechow­
skiej i z t-owairzysze-nieim łe;z tluin-u -wygło-sił 
mowę, zaczynającą się od słów: o>Wolny Naro­
dzie ro ld d !»  w  której piękną fo-rmą.-dał wy 
raz radości narodu -polskiego w tej wielkiej 
dzięjowej chwili. Zakończył okrzykiem: N ie c h  
żyje Wolna To-lska!* N ie c h  żyje cesa-rz F ran­
ciszek Jozef 1«, k tóre powtórzył kilkakrotnie 
wiełoty sięiczny tłum.

Potrzebą s-eirc wszystkich stało  s.ię złożyć 
Bogu dziękczynienie- Samorzutnie skiencwały 
się fale tłumów do kościoła. T utaj u stopni oł­
tarza, u któ-rego miejsca m inistrantów  za,jęli 
dwaj legioniści, -lud na kolanach w pieśni 
»Święty E-oże —  Święty Mocny* wypowiedział 
swe b ó k , szczęście i błaganie. A gdy umilkły 
słowa t-ej pieśni —  wymowną ciszę przerwał 
drżący od- wzruszenia głos modlitwy legiomisty, 
por. Torunia, k tóry  zajął między m inistrantam i- 
legiouistami miejsce -księdza i nios-ł do Boga 
m odlitwę: »Bcże! Bla-gamy Cię, ulituj się! Daj 
nam króla m ądrego, —  daj nam Polskę ta k  
wielką i as spaniałą, jak  była przed ni-dkami!* 
A potem: ^W ieczne odpoczywanie racz dać
Panie tym rycerzom i żołnierzom, którzy od­
dali życie w niepodległość ojczyzny*. A lud 
szlochając powtarzał za nim słowa m odlitwy 
i aOjcze nas'/.! — Ulituj się*.

Po odśpiesvaniu -patrwotycznych -pieśni ufor­
mowały sio tłum y ponownie -przed kośińoiem 
w pochód, k tóry  p-op^zedzony -orkiestrą i 
sztandaram i udał się pod budynek komendy. 
Tutaj, deputa-eya, p-rowadzioma -przez delegatów: 
dra Nawro-czyńskiego, Górskiego, T-rojamw- 
skiego, adw okata Zaporsikicigo, a-dw. Jaskłow - 
skic-go adw. K orczaka, i-nżyniera Peickicw- 
skiego, Katzengolda, Puchalskiego, Wiśniokie- 
go i Lukasiewioaa, złożyła podziękę pułkowni­
kowi Preveaux, k tó ry  w odpowiedzi zyc-zył nam  
rozwoju Niepodległej Polski. Pułkow nik prze­
mówił też z balkonu do zebranych -tłumów, k tó ­
ro jego okrzyk »Nieoh żyje P o lska« powtórzy­
ły niemTknąccmi okrzykami. T utaj pochód -hoz- 
wiązał się.

Wieczorem miasto -rzęsiście il-uiminoiwa-n-o. —  
U stóp pommi-ka w  rynku uformował się pochód 
z muzyką na czełe wśród -pieśni naucdcwy-ch 
rus-zył ,na cmentarz. Na- grobie powstańco-w z 
-rc-ku 1863 p rzem ów i! b. po-seł d o  fe>n-my 7 Mie­
chowskiego p. Mant-crys z Nasi „cli-o wa, składa^ 
gąc hołd poległym wtowezas .pows-taii-cem, oraz 
ty-m boha-tero-m obecnej wojny, k-tóryoh g-rob-a- 
;mi zasiany obwód micch-owśki. Od grobu po­
wstańców udano się -nn groby mas-owe bMia-to- 
row obe-cmej w-o-jny. T’utaj odśpiewano ^Witaj 
Królcwo- Nieba* i wśró-u pic-śni -p-at.ryotyczn-yę-h
uszon-o- 'z -powTotemi do m iasta, okrążono kil­

kakrotnie u-lice i rynek mia&ta, a  w-ieszcie u 
pomnika wśród pieśni i -ogni sztucznych zakoń­
czono- ten wielki dzień, któcy przyniósł pierw­
szy realny zadatek  Potoki Nimpodlcglej, ,pokrze­
pił zwątpione ser-ca, dodał siły, h<ut:u i bodźca 
do wspólnej pracy nad budową W yzwolonej, 
Niepodległej Ojczyzny. —  (d

walki, wrócił m inister Klein ponownie do ogółu 
ludności i powiedział: *.

»U trzy mywałem podczas w ojny z ludnością, 
a  zwłaszcza z kołami zarobkującemu częste sto- 
sun-k- i spostrzegłem, jak  -one dotkliw ie -edezu. 
w ają, jeżeli icłi widocznie uzasadnionym proje- 
k-t-om, życzeniom i zażaleniom władze central- .'

tr-zynifliniem jego bytu i ooipowiada-jący jt-g  ̂
godności Każdy pokój będzie dfeJ. -nliego pożą; 
dany, o ile ni,e będzie pokojem po-groniu. Pode 
bir.ie, .jak Polacy i oświeceni Rosya-nie, -takżrB 
Niemcy nienawidzą esryfflnm, ale inae jeeteśmi 
wcale wrogami narodu rosyjskiego i nie chce 
my budzić idei odwetu na w-sch-odzie.

Naszym idealnym celem jest utworzenie w ol 
-nej Polski wedle życzeń łtoiakówi i  za zgodę 
wszystkich. Czy ten cel zesranie osiągnięty, ni* 
zależy od nas. Po wojnie cncemy r. wsizystRim, 
żyć w przyjazna, zwłaszcza z wolną Polską.

M U ttęBI
(Tel. c. k. Biura ko resp j

Sofia, 8 listoipada. 
(Mitro* ogłasza ośw iadczenia poważnyoii po lj 

tyków  o wskrzeszeniu Polski. Sz.ef -sta-inbuło 
wistów a m inister b udowi i P  e t  k o w m iędzj

ne me.-poświęcają żadnej szczególniejszej uwa-1 inne.mi pdwtada: tworzenie Polski da-je n a r o
-gi. Wśród nadzw yczajnych stosunków 'izasu'-,f\owl. P°^l&kiemu możn-ość ugruntow ania i urnod 
wojennego i wszechstronnej potrzeby pomocy sw°JeJ przyszłości ŵ  for-mio państw a n ie
takie wzmożone o d czu lan ie  jest zrozumiało za’vvls eS’°; W szyscy przyjachele czwórSojuszi 
Ja k  w szystkie inne wradzc, tak  i my 'to  jest P ™ W j ą  się na przywróceniu Polski -ci siło 
m inisterstw o sprawiedliwości. U- R.) p-uwinni- * erze ^  zwl ńęst p  pfetrstw ceir* "łnych« 
ńmy uważać na  ten fakt. Nasza ludność, k tóra; ar '*pre,.y-dont sobranm M i m c z i łe w  powiat 
d-zielnio się trzyma-, zasłu-gAje na  to, ażeby slu- j * : n -0,Tvan.ie jest najuroczystszerj
chano jej życzeń i -ci ile możności uwzględniano -7' l|,r.ze' ;Omem wszystkich kłam stw koahcyi, M 
je  a  to tern bardziej, żo na podstawie tych i j-  ^  rsojus-z upi awia politykę ekspansywną!

otworzenie Eolski mc m /że p-o-zo-stać bez wpłyt

Z uroczystości wczorajszych dokonała zdjęć 
fotograficznych firm a M. Fuksa. Zdjęcia te, w y­
bornie wykonane, dem onstrowano już wieczo­
rem w diapozytyw ach w kinoteatrze -Olim­
pia*. 4 |

Proklsmatya piaństwa polskiego 
w Miechowie.

(Korcsp. w łasna „Nowej Reform y”.)

Miechów, 6 listopada.
Cudowny jesienny w stał ranek  w niedzielę 

Miasto o-zidobione imponująco- chorągwiam i c 
baj wach polskich i emblematami narod-owe!ni. 
dywanami, zielenią. Takiej &zaty odświętnej 
Miechów jeszcze nigdy nie przybierał, jak  w 
dniu ty-ni, okupionym ofiarą stiudwudziestole- 
tnie-j niewoli i krv’ lą Legionów.

\V mieście ruch niebywały. Zjec-hało obyw a­
te lstw a okoliczne i lad  t  iCdłego pow iatr d u ­
mnie napłynął. O godzinie 11 przed południem 
rynek miechowski zalany morzem głów w po- 
wąż-nehT o-ezekiwani-u na w ielką dziejowi] 
chwilę.

P ’-zed godziną 12-fJą odezwa.ty -się z ulicy 
W ulbru-mskiej dźwięki o-rkiestky włościańskiej 
z Prand-oci-na w malowniczych krakow skich 
strojach, za -którą w ta k t  dziarskiego m azura 
»Jeszcze nie zginęla«, stąpały szereg.- ochdtni- 
cizej straży pożarnej, pod. naczelnikam i G ó t - 

skim i Sz-cz&ciński-m, gim nazyum  w  roka bie­
żącymi -założone prowadzone przez grono nau­
czy*cietokic z dyrektorem  Lochem na czele, -szko­
ły ludowe z dyr. Puchalskim . Dalej dep-utacym 
obywa t-ełstwa, -gmin -po-wiatowy eh i stow arzy­
szenia ze sztandaram i. W ypełnili oni dwa. ra­
miona czworoboku w rynku. Dwa pozoistale 
ram iona czworoboku zajęła załoga garnizonu 
legioniści z por. Toruniem n a  czele, oficerowie 
i urzędnicy kom endy powiatowej, delega-cye 
stowarzyszenia.

Lud, -oblęgający kościół, na sumę zebrany, 
przyłączył się do uroczystości. _

L uderzeniem godziny 12-tej zagrał hejnał. 
W czworoboku pojawił -się kom endant obwodu

czeń -dokonywa się natu ralne przystosowanie 
publicznych urządzeń -do wymagań czasu wojcn- 

go.
»Jeżeli przeciwko poszczególnym instytu-

wu na o-pmię publiczną Frun-cyi, Anglii a  także] 
Stanów  Zjednoczonych, gdzie -kultura polska lit 
czy wiciu zapalonych zwolenn-ików«. ByUJ

cyoni w dziedzinie sprawiedliwości, albo p rz e - '? 08' 1 ,*} ,c L 0 ' \ o z  P ^ ze- -wo-rzeiiie PoJslą
ciwk-c- ich wykonywaniom, podnoszą się wśród Jes T iclfciem wydarzeń i c-m d-zicjowem i świadJ 
łgóiu skargi w  wielkim stylu, to nie można ich 07A 0 wiefflaaui przewidywaniu, rządów państ-n 

pom .nąć obojętnie. Przeciwnie, należy' zbadać - 1 11 c Tiency i AustneP-Węgry zapewnia
ioli nzaisadmoną podstawę i uwzględnić wedle pi so'^ e frwa T̂- wdzięczność na-r.cidu polskiegoi
możności, ażeby zapo-bieJ.z zbytecznemu grom a­
dzeniu się niezadowolenia. O d n o s i  s i ę  t o  
z w ł a s z c z a  d o  s k a r g  o t r a k t o w a n i e  
p r  a 'sy « .

Zapowiedzi m inistra K leina przyobleką się 
-zapewne wkrótce w szatę realnych objawów.

Proklamacya Polski a Francya:
(Tej wl. „Nowej R eform y”).

Bazylea, 8 listopada.
Donoszą tu  z Paryża*
Cenzura francuska zezwoliła nz. ogłoszeni* 

proklainacyi niezawisłego państwa polskiego 
bez żad-nei zwłoki. N iektóre dzicnmiki wydały 
osobne dodatki, k tó re rozlepiono na jmi-radi.

Głosów prasy francuskiej jeszcze niema, ale 
wiadomość o proklamowaniu wywarła wielkie 
wrażenie.

  ,

Glosy prasy francuskiej.
Genewa, 8 listopada.

R adykalna prasa pa-tyśka przyznaje, ze- pro­
klamowanie niezawisłego -państwa polskiego; 
wywołało ogromne Wrażenie i obawia się, że 
fakt ten wy woła zwrot w usposobieniu Polaków, 
k tórzy  doiąd pozostali wiernymi Rosyi.

Przez przywrócenie Polski rozwiązuje się sze 
reg kw estyi, k tóre prawdopodobnie utrudniały^ 
by  rokow ania pok-ojowe«.

Nowa ofenzywa rosyjska.
Rotterdam. S listopada 

»W estmmster Gazette« donosi z rosyjefeiej 
głównej kw atery: Zapewniają tu , że puczynttfc 
ne już zostały wszystkie przygotowania do mb 
wej wielkiej ofenzywy rosyjskiej.

Nowy m inister sprawiedliwości, dr Franciszcl 
Klein, wygłosił po przedstaw ieniu mu sic urzęd­
ników tego m inisterstw a mowę, k tó ra  zasługuje 
zo wszech m iar na uwagę. Dr Klein, wybitny 
uczony i myśliciel, należy do tego niezbyt licz­
nego grona umysłów, k tóre nigdy nie tracą 
łączności % życiem i za wszo czerpią z jego świe- 
żej krynicy. A k tn  czerpać cl we z tej krynicy, 
ten musi stać  nie ciągle ponad ogółem, a le  czę­
ściej pośród niego. Tego rodzaju lud /ie  unikają 
niebezpiecz/Cństwa zawieszenia w próżni i nio 
uważają nigdy szablonów za realny wyra-z ży­
cia. ,

Mowa którą wygłosił d r KJeim do  urzędników 
m inisterstw a spra wiedliwości, jest zapowiedzią 
powrotu do  -ogółu, naw iązania bezpośrednich 
wezłow pomiędzy rządem  a  ludnością. Mówiąc 
o zadaniach ustawodawczych rąądu vr dziedzi­
nie sprawiedliwości, podniósł d r  Klein, że nało­
ży dawniejsze projekty ustaw , a  mianowicie li­
stowy karnej i ustaw y prasowej, zbadać raz je ­
szcze, ażeby jo w swojej porze p.medłożyć Ra­
dzie państwa. Drugie zadanie p tlegać 'będzie 
na tern, że odbędzie się dodatkow a praca nad 
temi rozporządzeniami wojennemi, k tó re m aj'’ 
przetnvać wojnę.

N o n ie  waż przed swoje-m -ogłoszeniem — 
mówił mimstea* Klein — nie zostały one podda­
ne zwyczajnej wymianie zdań, moż m tci będzie 
bez -szkody powetować w ten sposób, że sądy, 
przedstaw icielstw a wolnych zawodów praw ni­
czy ch i urzędowe przedstaw icielstw a interesów 
gospodarczych zostaną zaproszone, ażeby' w rej 
.prawie dodatkow o wypowiedziały swojo zda­

nie. Bodzie to  korzystnem , jeżeli n a  podstawie 
tych orzeczeń zostaną w  owych rozporządze­
niach dokonane uzupełnienia i zm iany, zanim 
one uzyskają moc obcw iążującą. Nie jes t rzeczą 
przypadkową, jeżeli w* nowszych czasach zyska­
ły praw o obyw atelstw a i ciągle się rozszerzają 
rady  przyboczne, kw estyonaryuszo i ankiety, 
jeżeli iząd  wysyła -swoich przedstawicieli na 
zgromadzenia rozm aitych związków i  kor po m- 
cwj. jeżeli prasa, jakoi tłómacz zapatryw ań lud­
ności, s ta ła  się niezbędna.

Nods-taw ą te-go zjaw iska jest świadomość, 
przynajm niej poczucie, że dzisiaj n ik t chyba nie 
może rościć sobie praw a, ażeby na podstawie

Neutralni iv kwestyi polskiej.
Berlin, 8 listopada.

»Lokal-Anz-eiger« donosi z Genewy: W śród 
i-nt-erpelacyj, zwió-oony-ch do B r i a n  d a na. no- 
ietizeniu komisyi spraw z a graniczny eh, zna.i- 

d.owala się interpel-acya w sprawie polskiej, 
k tóra zapytuje, czy koalioya zamierza, zająć ja­
kie# stanowisko wobec zamierzonego przez mo­
carstwa -centralne -proklamowania niezawisłego 
państwa polskiego. P rasa  -paryska -odpowiedzi 
B r i a n d a  nie ogłosiła; widać z a-rtyfcuiów w 
niej zamieszczonych i z  -prywatnych -doniesień, 
mideszłych z Petersburga, że koalieya zajmuje 
się dzisiaj kwestyą stanowiska, jakie zajmą 
neutralni wobec nowego państwa polskiego.

V
(Teł. c. k. B iura koresp.)

Sofia, 8 listopada. 
Biuletyn bułgarski z 7 b. m.:
I*rent m a c e d o ń s k i :  Sytuacya niczm-ie 

n io ra , W łuku Czerny żyw a czynność artyłefi 
ryi- Zresztą n a  oałyni froncie -slaby onust-ronny 
ogień a.rryieryl i poty-czki oddziałów stróżują( 
cych. Lotnicy nieprzyjacielscy rozwinęli żywąj 
ale bezskuteczną działalność poza naszym frora 
tcm.

F ront r  u m u ń s k  i  : W zdłuż D unaju miejsca 
i mi ug-ień arty lery i i piechcty. Og-niem odpędzi 
liśmy k ilka statków  holowniczych poza wyspa 
Golem Kala-fait. -W Dobrudży nieznaczne poi 
tyczki między oddziałami wywiad-owc-zymi. TM 
K onstancy ostatn ie  dw a bom bardow ania zfl 
strony flety  rosyjskiej 2 i 4yro zrządziły znaczl 
ne szkody.

W sprawis pokoju.
(Te), wl. „Nowej Reform y”).

Bazylea, 8 listopada.
P rasa szwa* jon raka żyw a -za.rmuic się wiadci 

maściami o pośrednictwie pokojowenp podjętenj 
przez Hiszpanię, i przypisuje mu wielką wagęi 
Równie żywo omawia zawieszenie „Riocz-y" -i 
powodu artykułu  o pokoju, tudzież inteiwiewj 
redak to ra „Baisele-r Naclnieliten1* z rnsintotreTr) 
marysm-rki rosyjekiej, G r  i g  »  r o w 4 c z e ni.

Życzenia Polaków.
Wiedeń, 8 łi-siiopada.

»N. Fr. Pressc« donosi z Lngano: Kierownik 
■noLskicj Agencyi prasowej w Rzymie ośw iauwza 
w turyń skiej »S-tampie«: Preklamowar.ie nieza­
wisłego państwa polskiego jest znakomiteir. po­
sunięciem ze strony nnocarstw centralnych, 
zwia-szcza ze względu n,a wrażenie, jakie fatet 
ten wywrze na ludność po-lską i n a  nemitralnych. 
Przyszłość Polski n-ie została jednak jeszcze 
rozstrzygnięta w d-rodze Iromcesyi ze strony 
m ocarstw  ceintralnycli. Przyszłość ta zal :ży ud 
wyniku wojny i Polacy chętnie -będą widzieć, 
gdy koalieya. ze swej strony już teraz uczyń." 
również k-r-ok decydujący, ro lacy  ę.bcą ni ety)- 
ko nucć niezawisłość, chcą też być zjednocze­
ni. Koalieya powinna uznać prawa Polak<>,w i 
dołączyć Poznań.

Sccyaliści o Polisce.
(T A  wl. „Nowej Reform y”).

Berlin, 8 Itotoipada.
Z powodu pmoklamacyi nic/awAłegc pańsf-wla 

polskiego ogłosił „Berlimer Tageblatt** szorog 
aitykułów , pomiędzy którym i dał także gości­
nę \vy wodom isocyalistycznego oosła d o  parla­
mentu niemieckiego, Ś c h e i d t m a  n- n  a, je­
dnego z przywódców niemieckiego obozu s<> 
cya listów. •

S c li e i d e m a n n daje wyraz zyczemu, ażc 
by  powstała zupełnie wolna Polska, która była­
by przyjaciółka Niemiec. Ponieważ do miłości 
nio można nikogo zmusić, więc. potrzebując 
przyjaźni Polaków, musimy prowadzić odpo­
wiednią politykę. Uczujuia, k tó re nie płyną z  o  
bustronnej wolnej i dobrej wolię są  szkodliwe.

Także pokój nie może być wypływem jedno­
stronnej woli, lecz trak ta tem , regulującym  sto ­
sunki, o ile istnieją przesłanki do pokoju. —  
WiszjTsikie urządzenia, które dzisiaj powstają,

Choroba Sturmera.
(Tel. wl. „Nowej Reform y”).

Bazylea, 8 listopada. J 
Donoszą tu  z Petersburga:
Prezydent gabinetu rosyjsikiegi^ S t u r n ł e ]  

zachorował ciężko. Stan jego budzi o nawy. Lo;
k a r A  zalecili mu spokój.

  \

' Zapowiedź mowy Asąuitha.
(Tel. wl. „Nowej Reform y” ).

Wiedeń, 8 listopada. 
N .  Di*. P-resse* dompsi z Berlina: \
W edle doniesienia N ationnlzt.g.* sądzą ż! 

Astpiith w  mowie swej, k tó rą  wygresi w  G-nild, 
hall, nietylko omówii obecne p-ołożenie, I w  tato 
że przedstawi bardzo ważnie moli tyczne del-larą 
eye.

• Telsionitziu i tdejrailtzns
uiifiiSofiiości t. li. Biura Kt o

z  dnia 8 listopada.
Odznaczenie.

Wiedeń. Cesarz raczył nadać order Żelazne* 
Korony II. klasy generalnemu dyrektorow i kaj 
tastru  oodatlcowogo gruntow ego dr. Wlodzimioj 
rzowi Globoczinik S o rodeł sk i emu, k tó ry  m a tyj 
tu ł szefa sekcyi, z okazyi uproszonego pizezeil 
przeniesienia go w  s ta łj stan spoczynku 

Bohaterska śnierć letóika.
Tryest. Porucznik uniowy Klasing znalu-zł 

dn ia 6 b. m. śmierć bohaterską za-tcrózyznę. Klai 
sing dnia 8 czerw ca 1915 roku zmszczyi ze sai 
molotu m arynarki 1. 48 włosl.i okręt ,-Citta di 
Fórrara*1*.

3

mogą być ty lko  tymczasowe
N aród memiecki musi w szystko uczynić, aże- 

swojego jedynie rozumu mógł stanowić o traf- by przywrócić pokój, ale w sposób zgodny z  u -
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